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Niedz ie lna  pocz ta  przvmos>a n a m  — ja k  
zwykle  — p ac zk ę  p r o w i n c j o n a l n y c h  gazetek 
z P tz e m y ś la ,  S tan i s ł aw ow a ,  K oło my i  R z e s z o ­
w a  i 1 i r p o a y ,  B a r w a  ich i z n a m ie n n e  cechy 
z n a n e  są już  czy te ln ikom naszy m z d aw n ie j ­
szych przeglą lów — w dzi sie jszym więc a r ­
tykule “g r an ic zy m y  się j e dyn ie  do pobieżnego  
l z u t u  o ka  na ich t r eść i zwró ce n ia  uwag i  na 
to, co n a  uw agę  —  zda n ie m nasze m — z a ­
sługuje.

R o z po czy nam y od najbl iższego stol icy,  
an t ysem ick iego  od nag łó wka  aż do inse ra tów 
E cha przem yskiego. W a r t yk u l e  ws tęp nym  o m a ­
wia  Echo  d w a  zjazdy z os t a tn ich  c z a s ó w : 
z j azd k a t ec he tó w  we  L w o w i e  i międzynaro -  
dov, y kong res  robo tn iczy w Zurychu .  P ie r w sz y  
n a p a w a  r eda kcy ę  radością,  bo w o b r a d a c h  i 
u c h w a ła c h  k a t ec h e tó w  widzi  dowód,  że „juk 
n a  wszys tk ich  p u n k t a c h  życia spo łecznego  
t ak  i w dziedz inie sz k o I T c t w a  poczyna  się 
po w ró t  do za sad  ch rześc  pińskich a p r io r i  j e ­
dynie  zbawcz ych  a p r z y k i m n  d o św ia d cz en ie m  
także a posteriori wy pró bow an ych " .

W  o m ó w ie n ó i  ko n g re su  robotniczego  c h a ­
r ak te ry s ty cz ną  j e s t  u w ag a  o p racy kobiet :  
„Nie m a  wątp l iwośc i  — p isze Echo —  żt> 
ró w n a  z mę żczyznami  p łaca  należy się ko­
b ie tom w hand la ch ,  b iu rach  i gdz iekolwiek 
wy s tę pu j ą  z tą s a m ą  w yd a l no ś c i ą  p racy i 
w iedzą.  T ak  s a m o  na leży się im s to pn io wy  
a w a n s ,  em ery tu ra .  Równ ież  p e w n e m  jest ,  że 
mogą  i p o w in n y  zdobyć  większy zak res  p r a ­
cy, —  lecz wą tp i uee ,  czy mogą zdobyć  w sz y ­
s tkie  p o l a ;  s ł ab sza  kon s ty tu cya  i od rębn ość  
fizyologicznu o r gan iz mu  nie p r ze m aw ia ją  za 
tern. To  t akże  pewne ,  że im więcej  m ę żc zy ­
źni  u s u w a  ą się od życ ia  rodzinnego ,  tein 
więce;  kobieta,  za mi as t  p r a c o w a ć  w r a z  z n i­
mi,  wys tępu je  p rzeciw nim i walczy o s t a no  
wisko i o chl .b . "

Nas tę pn y  a r tyku ł  z a w i e r a  ki lka s łu sznych  
u w a g  o męża ch  za uf an ia  w s p r a w a c h  p o d a t ­
kowych ,  dalej  idzie sp r a w o z d a n i e  z pos ied ze ­
nia  n r ę e m y s t i e j  Bady miejskiej  i obl i ta k r o ­
nika,  p r z e w a ż m e  loka lna a na  wskroś  antis-P- 
micka.  W o d e m k u  dal szy  ciąg powieśc i  M. 
W .  p. t. „B wie s ios try" .

S ta n i s ł a w ó w  p o s ia d i  — jak w ia d o m o  — 
d v a  o r g an y :  wychodzący  od l a t  12 tu K u ry e r  
Sirtn/slaieotcski i n i e d a w n o  założony,  anti-m 
micki  Z w iązek  chrześcijański. Obfi tością treści  
o d z n a c . a  się p ie rwszy .  W a r ty k u l e  ws tępnym 
. S o c ja l i ś c i  a s p r a w a  n a r o d o w a "  K ttn je r  do ­
chodzi  do wniosku ,  nie nowego zresztą ,  że 
„socyal iśc i  pol scy" w imię h a s e ł  m ię d z y n a ro ­
d ow ych  idą  przec iw naszej  n a ro do w ej  pracy,  
i tylko w ce lach  agi t acy jnych  tam,  gdzie wi ­
dzą,  iż mysi  n a r o d o w a  m a  za na d to  s i lne fun­
d a m e n t a ,  — s t a ra ją  się zrzucić  z s iebie za  
r zu t  n ie n a r o d ow eg o  lub an t i n a r od o w eg o  d u ­
c h a  — zr es z tą  w istocie i zeczy,  są w naj roz -  
l e g F j s ze m  tego s ło w a  zna cz en i u  kosm op ol i ­
tami ,  a p r zychy lnych  naszej  sp ra w ie  n a r o d o ­
wej u d a j ą  tylko tam,  gdzie chodzi  im o p o ­
zys kan ie  pa t ryo ty czn eg o  ludu,  t akiej że  m ło ­
dz ieży  lub m ie sz cza ńs t w a" .

Dale j  zna j du j em y ob sz e r ne  i na  datach  
s t a tys t yc zny ch  op ar t e  om ó w ie n ie  gospodark i  
gminnej  30 im i s t ,  ko tes p o nd en c yę  z d a r e m  
cza,  ob sze rny  dział ,  poświęcony  s p r a w o m  p o ­
w ia t u  t lumackiego,  wreszc ie  k ronikę  i s p r a ­
w o z d a n ie  z I zby  sądowej .  W  fu l j e tome  „od­
powiedź na  list do p rzy jac ió łk i ' 1.

Z w ią zek  C hrześc ijańsk i ma  c h a i a k i e r  
p r z e w a ż n ie  polemiczny.  Pierwszy a r tyku ł  „ B a ­
czność  c h r z e ś c i j a n i e "  n aw o łu j e  obywatel i  s t a ­
n i s ł aw ow sk i ch ,  by s t a ra l i  się„ korzys ta j ąc  
z n i e da l ek ic h  ju ż  wyborów- . z m ie n ić  skład 
dzisiejszej Rady i w p ro w a d z ić  żywioły silne,  
ene rgiczne,  m e  se rwil i s lyczne ,  lecz broniące 
z ca łe m za p ar c i em  sp raw  ludności  ch r ze śc i ­
jańskie j ,  s p i a w  m i a s t u " . — Tej  sam ej  sp rawie  
po św ię con a  j e s t  o bsz e rn a  „O de zw a  do wszys t  
kich chrześc i jan,  ma jąc ych  p r aw o  wy bie ra l ­
nośc i  i wyboru  " . Resz ' ę  n u m e r u  —  obok k ro  
nik: wype łn ia j ą  a r tyku ły  : „Ceteruin cm sco“
' c i ąg dalszy),  „Zjazd  ch rz eśc i j ańsk ich  r obo tn i ­
ków"  (dokończenie ) ,  r e c en zy a  t e a t r a lna  (po 
r u sk u)  i „Z a m ia s t  odj iowiedzi  K u rjero w i » k t-  
uislaw ow skiem u11. E x  re  lego os ta tn iego  a r t y ­
ku łu  polemicznego ,  niech n am  będzie wolno  
zrobić Z w ią zk o m  j e d n ą  uwagę.  ' Jaki  sposób  
n r o w a d z e m a  polemiKi i taki  ton,  cona j  mniej  
me,przyzwoi ty me p rzys to i  pi smu,  k tó re się 
sam o szanu je ,  i chce,  by j e  s z a n o w a n o  a 
sp rawie ,  choćby naj słusznie j sze j  i najuczciw-  
^ '  J edynie  zaszkodz ić  moż e  Po lemika tylko 
Sod* o * ?  1uI ' nV:ldz] do ( e , u ’ cechu je  j ą  

st ’ v i‘6 ^ u tla ,AJi C/A f rz y m au a
La ż v  7   ̂ n *' P0 w a żnyin,  czy ża r tob l iwym
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s t o r n o ' :  s p e L ^ S f ,  ZD*:ju U je , r " rys Z11'
licyi zachodniej  * UChu lud o w e«ft w k o ­

stnic i(T ta Kol<m^ ka  wi ta  na w s tę pm  d o ­
sto jnego  g o s m  w . .sobie ks. b i s k up a  Web e-
L y  5' " 051 koi e s p o nd enc ve  : Z K o so w a  

( sp i a w o z d a m e  P“ seiskie dr. Okun iewsk iego)  i
k ron  p V >a J,r?^Jwzd k 's ’ b i skupa Webera) ,  
zaś  nnwi ** ‘ I1 lej s c o w ą , w feljetonach
„Klęsk a"  K a w  mie rzą  O i niskiego pod t y t . :

nier  1 '‘J ° ń się n a  dwó ch
I l e r w a z j c h  k o l u m n a c h  wielką  p o h t v k ą  czvli 
p r ze żu w an ie m  tego co p . s m U o d z ^ n e 7 a -  
w n o  mz powiedz ia ły  ; o m a w . a  delej  projekl  
3 £ ? “ J kuSK ch? 7Ch • a  w a r t yku le  ?W L Y- 

* .u d o b i a  k r a ju  p ośw ię ca  szereg uwag

s p r a w o m :  ka rc zem,  ry b o łó w s t w a  i r egu lacyi  
rzek.  Tendea icyą  a r t y k u ł u  j e s t  za lecen ie  R a ­
dom pow ia to wym , by s t a ra ły  się o d o s ta r ­
czan ie  obfi tszego,  a  t ak po trzebnego  za ro bk u  
dla ludnośc i  wiejskiej .  Oprócz a r ty ku łó w  je s t  
k r o n i k a ,  są  sp r aw y  szkolno  i zap i sk i  biblio­
graf iczne W odc inku  powieść  „Król  z kro-'  
l ó w ".

K nr j e r  rzeszow ski zaczy na  równi eż  od 
p rzeg lądu  pol i tycznego,  po n im da je  sprawo* 
zda n i e  z Rady miejskiej ,  dokończen ie  s tu d i um  
p. t. „Matka",  wreszc ie  kronikę.  W  felietonie 
rozpoc zyn a  K u r je r  h u m o r es k ę  W. B o j n a r o w -  
skiego  p. t. „Ohory Syn".

7  uzn mieni  podnieść  należy,  i : wszys tkie 
bez wyją tku  pi ima sol idarnie  p o p a r ł y  mieya-  
tywę p r asy  s to łecznej  ce lem ru gow an ia  z poi 
skicii domów'  wrogiej  naszej  na r o do w oś c i  
iSowej 1'ressy, za jej o . t u t n i  n iegodziwy n ap a d .  
Po kazu je  się też, że ów apel ,  na jp ie rw  jirzez 
nasze  p i smo wydany ,  a  p rzez wszys tkie k r a ­
j o w e  gazety  p o w tó r z o n y  — nie pozo s ta ł  b ;z 
skutku,  wszys tk ie  bow iem  p r o w i n c y o n a ln e  
p i s em ka  zam eszcza.ią no ta tk i  o wyrzucen iu  

1’ressy z lokalów publ icznych,  kasyn 
i dotnow prywatnych  w rozmai tych  mie j sco­
wościach.  Objaw to poc ies za ją cy .

Kościół polski w Wiedniu.
L is t o ryg ina lny „Bląwu PolskicyoZ

W i e d e ń  11 w rześn i a .

Odwiedz i ł em wczoraj  p dski  kośc iółek na  
Re n n w eg  w Wiedn iu  —■ i spieszę s ię  po dz i e ­
lić w rażen iam i  z tych odwiedz in  z czytelni  
kam i  Słow a Polskieyo.

I T z e d e w s z y s t : iem za zna cz yć  w u n e u e  n, że 
kościółek śvv. Krzyża,  który ju ż  niezadługo,  
za pe w ne  około Wszystkich  Świętych,  o t w ar t y  
zos tan ie  dla Polaków,  j e - t  is totnie c e nn y m  
dla nas  naby tk iem.  Zna jdu je  się on w wy-,  
bo r nem  położeniu,  przy  pQc,zątku pięknej  i 
s z e r o k ;ej ul icy Rennweg ,  o 2 minu t y  d ;og i  
od placu S zw ar ce nh er ga ,  j a k  wiadom o,  p o ­
łożonego u zbiegu Kolowra th  i k a e r t h n e r  R in ­
gów. Po łożen ie więc wyborne ,  hi izko ś r o d ka  
miasta .

Dzielnica  lo ba rdz o  ł a d n a
Kośc iółek  sw.  Krz yża  s tui  po ś r od k u  m a ­

łego placyku,  a d -k ł , przy zbiegu Rennweg ,  
S t . o h g a s s e  i Aueu b i  uggasse,  o toczony j e s t  
wspan ia łemi .  n i e daw no  z b u J o w u n e m i  k a m i e ­
n icami .  Po drugiej  s t ro n ie  Rennweg,  tuż p ta -  
w ie na p rz ec iw ko  kościoła,  ro z łoży ł  się szereg 
pałaców,  g m a ch ó w  s ta roży tnych  i og rodów,  
k tó re każdy zwiedza jący  W i e d e ń  u w a ż a  sobie 
za  ob ow iąz ek  zobaczyć.  A więc m a m y  tutaj 
nieco powyżej ,  wychodzący  na  skw er  Br u n -  
nen,  wspan ia ły  pftłac ks i ążą t  S zw ar ce nb i  r- 
gów z og-odami .  obok  za b u d o w a n ia  t. zw 
„Le ih  Grc-rde" (rodzaj  p rzytułku dla wyższych  
wojskowych  w podeszłym wieku.  Be lw ede r  
ze w sp an i a ły m i  jego  ogrodami ,  k la sz to r  S a ­
l e z j a n ó w  i dalej już nieco ogród h o t l i c z n y .  
Po wi e t r za  świeżego dużo.

S am  ko śm o L k  św. K rzy ża  na  ze w n ą t rz  
p r z e d s ta w ia  się mile,  choć  nie imponu jąco .  
J e s t t o  s to s u n k o w o  niewielki  czworob ok ,  w sty 
lu rom ańs k i m,  z t r ze m a  fas ad am i  i t rojgiem 
drzwi  wchodow ych .  z p rzodu  i z boków i 
z kop u łą  w śroi tku oświe t loną wysokiemi  
o kn am i  i op a t rz o n ą  że lazną  galeryjką.  F r o n t  
m a  z boków d w a  wcięcia narożne,  w których 
za  k r a t ą  zna jdu je  się t rochę  zieleni.  D a c h  na 
kościel e k ry ty d ac hó w k am i  pod ibno z d e ze lo ­
w a n y  m o c no  i w kilku mie jscach p r zec ie ka ­
jący.  Z tyłu do kośc ió łka p rzylepiony j e s t  
dość  obszerny,  j e dn o p ią t ro w y  domek ,  p rze  
znaczony  dawniej  na pomieszczen ie  j ednego  
ka p ł a n a  i sługi,  obec-nin z g r un t u  p r z e ra ­
biany.

Kościółek  t en pochodź '  z wieku  ' M D I .  
Dawnie j  i do ostaUiu ii czasów'  połą zony był 
z m s t y tu e y ą  l. zw „( 1 w ar dy i“, zt ąd  przez 
ludność oko l i czną zwany  byw a  „Gard e-K i r -  
She“ , niekiedy zaś „ l l o f s p U a l - K i r c b e 1, ludność  
mie j scowa na z y w a  leż częs to  , ,Die po ln isehe 
G a r d ę . “ Do  os ta tn i ch  czasów kościółek służył  
dla pe n s yo n ar zy  „ G w a r d y i “ , u t r zy m yw a ny  
p rzez fundusz  religijny,  g ly j e d n a k  l iczba 
owych  p e n s j o n a r z y  zmie j sza  s ię  z d n ia  na  
dzieli — ce sa rz  d a i o w a ł  t rochę już  pod'  ujno* 
wauy  kcśoiołek P o L k o m

W n ę t r z e  kośc ioła  j e - t  b a r d z o  ł adne.
Ksz ta ł t  el ipsy albo właściwie  ośmioboku.  

Ozdoby w e w n ę t r z n e  t r z y m a n e  w l e ks un  i b a r ­
dzo ł a dny m stylu rococo\ za m ia s t  sufitu,  
og romna ,  w gorę b iegnąca i zuk-a iczona 
wielką l a t a r n ią  r o t u n d o w a  k o p u ł a ; wszęd ie 
mnó'stw'o aniołków,  wdeńoów, ozdob,  świa t ł a  
d"ŻO. Naprzeci  *ko drzwi  wchod|)vvych, nad  
k ló rem i  chór  i o rgan  zna jdu je  s !ę w z a ­
głębieniu oł ta rz  wielki.  W  głębi  duży obr  z, 
Chrys tus  n a  krzyżu,  na  sa m ym  o ł t i r z u  Matka 
Boska ,  oba  ba rd zo  ł a d n e  malowddła,  sz cze ­
gólniej os t a tni  wybornego  pędzla ; r zeźb ione  
postacie auiołkow i z łote ko lum ny  zdobią  
o łta rz .  O ł ta rz  posiad i cały a p a r a t  kośc ie l ­
ny Obok n a  p i a w o  i na  l ewo d w a  boczne 
o łt a rzyk i  ( tym brak  apa ratu) ,  w j e dn y m  
z nich obraz  św. E lż i r e ty  turyngskiej  (w chwil i  
p rze mi any  ch leba  na  .róże), w d rug m św. J ó ­
zef F .  D. Heinixa .  K az a ln i c a  dość  zg rabna,  
w stylu u t r z y m a n a ,  z p ła sko rze źb am i  („S ie w c a"  
i „Modl i twa  fa ryze usz a" ) ,  dw a  koufesyonały,  
ch rzc ie lnica,  sze reg ł a w e k  uz up e ł n i a j ą  in ­
w en t a r z  kościelny.

Kościółek  t en  ł a tw o  k i lkase t  osób p o ­
mieśc ić  może.

Na  nieszczęście,  obecn ie  to w n ę t r z e  przed- 
s„a \ . i a  się w sposób dość zan ied bany .  Ś c i a n y  
b ru dne ,  tu i ówd z .e  na ko p u ł e e  p lamy  z z a ­

cieków deszczowych,  a  w j ednem mie j scu  
rz tuk a tc rya  pos pa d a ł a  na  ł awk i  tak,  że u r ząd  
bu do w la ny  m u s i a ł  n aw e t  pol icyjnie z a m k n ą ć  
dla  pub l i cznośc i  kościółek.  T o  też j u ż  od dni 
k i l kunas tu  rozpoc zę te  i r a / n o  , . p r o w a d z o n e  
roboty jak nie  m o ż n a  b a r d z i e j / s ą  na czasie*

Roboty  owe  p rowadz i  p. Schmalzhoffer ,  
z n a n y  w Wiedn iu  budowniczy  kościołów,  
mis t r z  zawołany,  który w samej  stolicy wzn iósł  
do 2(i kośc iołów w s w e m  życiu,  a w Austryi  
wogóle p rze sz ło  p ięćdz ies i ą t  1 an  t-cl imalz- 
holfer  dziś j e sz c ze  s t a n ow cz o  me może 
o znaczy ć  sumy,  po trzebne j  na  n a p r a w ę  g r u n ­
t o w n ą  s A i ą t y n i  i pr zebudowę  d o m k u  m i ­
syjnego,  al e j ak sądzą ,  me  będzie ona  m n ie j ­
szą aniżel i  10  do 12 tys. zł., a  może i do 
15 Usięcy dojdzie.  Do tąd  ze b r a n o  n a  t en  cel 
1 7 0 0  zł P o t r z e b a  więc j e szc ze  wiele,  b a r dz o  
wiele — i ofiarność n a s z a  m a  tu pole do 
okazan ia ,  co potrafi. . .

W  k a ż d y m  razie ,  jeśli  tylko deszcze nie 
s t a n ą  n i  p rzeszkodz ie ,  wszys tko  będzie go­
tow e  na  Wszyotkich Świętych.

P r z e b u d o w a  d o m u  misyjnego za  ko śc io ­
ł e m  będzie j e d n ą  z ważn ie j szych  prac .  D o ­
da ne  t am zos tan ie  drugie pię t ro i z a p r o w a ­
dzony zupe łn ie  now y rozkład,  tak,  ażeby z n a ­
lazło się miej sce i n a  poczeka ln ię  i na  r e ­
fektarz a i dla t r zech ojców i dla cz te rec h  
b r a e s z k ó w ,  k tó rzy  s t anowić  m a ją  misyę O O. 
Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w  w Wiedn iu .  Dzisiaj ,  
p rze łożony  misyi  ks. F ra n c .  L u t r zyk ow sk i  
m.eści  i ię z a s ce t yc zn ą  p r os to tą  w śr ó d  cz te ­
rech  gołych,  sp leśn ia łych  mur ów,  obok g r u ­
zów prze rab ian yc h  i p r z e b u d o w y w a n y c h  izb...

P ra cy  i ko sz lu  zan im się to z s zys lko  
doprowa dz i  do p o r z ą d s u ,  będzie j e szcze  n ie ­
mało.  T rz eb a  t akże  dokup ić  wiele r zeczy  ze 
sp rzę tó w kośc ie lnych .  R zetn z kośc io łem ce ­
sa rz  o f ia rował  n iek tó re sprzęty,  a l e  j e s t  ich 
ma ło i w n ie św ie tn y m  s tanie .  Na jws pa n ia l sz y  
kielich s rebno-zło ty ,  ozdobiony szk łami  róźno-  
kolorowemi ,  dość  s t arożytny.  Ś w u d c z y  o tein 
napi s  na jego dnie,  k tóry o z n a c z a  epokę w y ­
robienia kiel icha,  j a k  n a s tę p u j e :  „Divo Im p e ­
ra tor e Ca rolo 1 1. yloriose regnante*. s

S łówko  należy się wreszc ie  k ie ro w n i ­
kowi misyi  ks. F r .  L u l r zy ko w sk ie m u .  P rzyby ł  
on do W iedn.a p ros to  z Rzy mu gdzie był 
r ek t o r em  K ole g i um  polskmgo.  K a p ła n  ten 
lat  j u ż  s ę d z ’vvyeh, pochodz i  z Król .  P o l ­
s k ie g o .  z nod W 'a r s z aw ' \  F k o ń o z y ł  s tu d y a  
w uniwe.rsytecia mos k i ews k ie m i był  p r o fe ­
s o r e m  g im na zya lny m w W arszawie .  W  po 
czą t  u r. 1S65 wyjechał  zagran icę,  t am p r z e ­
j ą ł  święcenie i p r zvw dz i a ł  suk ie nkę  za ko n n ą  
A s y s l e a t e m  L->. Lu t r zy ko w sk ie g  > będzie p r a w ­
dopodobn ie  ks. Kukliuski ,  obecn ie  w K r a k o ­
wie.  Misvę w ie d e ńs ką  odw ied z i ł  też w tych 
dn iach ks. dr.  Biela;  ui ieduwn > z amery ku i  - 
skięj misyi  OO. Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w  pr zy-  
były.

IV M mdiiiu l iczą do ROOUI) Po laków.  M5- 
sya po lska  będz ie  mia ła  , b?zc rne  poś ro d  m c h  
pole do pracy.  hu

Dr.  8 ylicfej powrócił.
R u r ą e o  p o l e c a n i )  p u b l i  z n o ś c i  w c zu n j  

otwartą wystawę prac uczniów i uczennic  państwo­
wej s /k o ly  przemysłowej —  którą zwiedziwszy,  
doznaliśmy bardzo zadowalniająeego wrażenia —  
albowiem całość  przedstawia się  bardzo dobrze i 
św iau .zy  o ogromnym postępie i usilnej a wytrwałej 
pracy tak nauczycie.i ,  jak i uczniów. Dlatego zo ­
stawiamy sobie na później szczegółow e i obszer ­
niejsze sprawozdanie.  Dziś  powiemy tylko, że —  
wystawa obejmuje wszyslk ie  dziaty farbowe, rad/.i- 
byśmy więc zachęcić bardzo, ogól publiczności do 
zwiedzenia  tejże. Dziś widzimy już ogromny r o ­
zwój tej szkoły i praktyczny jej kierunek. Termin  
wystawy ma by^  trzydniowy, jest  on Co prawd i 
za krotki,  aby można z wystawą zapoznać  szerszą  
publiczność, sąd /im y, że dyrekeya p ized iuży  ten 
termin. U rządzenie  wystawy przed rozpoczęciem  
roku szkolnego było bardzo trafnie i dobrze obm y­
ślane W iadom o bowuem, że rok szkolny ko ń czy  
się z dniem 15-go  lipca, w kto iyn i to czasie  wię 
ksza część  publiki i m łodzieży już opuszcza mia 
sto, gdy tymczasem w połowie września, przy r o z ­
poczęciu zapisów szkolnych, wystawa taka czyni  
się dla ogółu przystępniejszą —  a nagromadzone  
okazy prac uczni uv —  z rożnych fachów n ie ­
jednemu nowo wstępującemu - rozświecić  mogą  
wybór zawodu i kierunek, jaki ma sobie obrać a 
dobry przy l-.iad i piękne wzory mogą być tylko  
dobrą pobudką i zachętą w obranym zawodzie  
przemysłowym.

Wczoraj populudmu zwiedzali  szczegółow o  
wystawę br St. B a den i  m arszałek  krajowy i pre­
zydent nuas'a dr. Małachowski, z wielk iem za d o ­
woleniem i uznaniem dla wystawionych prac.

L\i o w a k  u ( i j i d t c y a  ko le i  ju ińsnvoyvyc l i
rozpocznie się przenosił  w pierwszej połowie paź 
dzieri.ika do now ego  swego gmachu przy ul Z y g -  
muntowskiej. Gm ich ton je s t  z b a d o v a n tm  według  
planów wiedeńskich, mimo protestu wszystkich o d ­
działów dyrekoyi lwowski' j i jest, ja k  przewidzia  
no —  za małym. Oddział kontroli dochodów p o z o ­
staje więc nadal w starych ruderach dwor a gló  
w u e g o , póki nie przygotują dlań jak iego  p om ie­
szczenia  w dziedzińcu gmachu, gdzie już rozp o­
częto  budowę jakiegoś pizybudowka.

Ciekawa je s t  w każdym razie gospodarka ua  
kolejach państwowych Biurokratyczna oszczędność  
miejsca pod budowę, naraża skarb państwa ua 
ciągle straty. Budynki budowane .„na jutro" bez 
uwzględnienia  wymogow publiczności, ustawicznego  
wzrustu, frekweucyi, i rozwoju sieci kolejowej,  
co roku niemal bywają rozszerzane i przerabiane  
co przedstawia sumy kolosalne.  1 tak, za czasów  
prezydentury br. Csedika wybudowano piękny gmach  
przy ul. 3 Maja. W ybudowauo go również w ten

sposób, iż nie m ógł pom ieśc ić  wszystkich oddzia ­
łów dyrektyi.

Przy gm achu zuajdował się obszerny park  
którego w danym razie  można było użyć na roz­
s z e r z e n i  budowli,  a który późniejsi  nabywcy przy­
bytku dyrekcyi" , sprzedali  pod dzisiejszy  pasaż  
Ilausmanna

N atychm iast  po sprzedaniu tego graachu; zna-  
uego dziś jaito „H ote l  Imperial",  utworzono 3  
dyrekcyę w Stanisławowie, sauckiem  czego  z n a ­
czną część  personalu i przestrzeni przydzie lono  
do nowej dyrekcyi.  Ginach odpowiedni wówczas na 
pom ieszczonie  zmniejszonej dyrekcyi,  a ongi za  
szczupły, był już sprzedanym wraz z parkiem.  
Rozpoczęto  budowę nowego gmachu przy ulicy  
Krasickich wedle planów w iedeńsk ichA o bliczo ny ch  
„na pom ieszczenie  uszczuplonej dyrekcyi" .  Mimo  
protestu oddziałów lwowskich, ukończono gm ach,  
a w chwili ukończenia  je s t  już za szczupłym  na  
pom ieszczen ie  wszystkich oddziałów, skutkiem cze ­
go „Einnahm en Controle" zostaje w ruderze ua 
dworcu głównym.

Obznajomieni już dobrze z tą gospodarką  
kolejową lwowscy przedsięb iorcy, oglądali  już  
gmach onegdaj szczegółow o, a uznaw szy,  iż jest  
z powodu dobrej kom unikacyi  w kurytarzacn  
i wielkiej i lości „klatek" odpowiednim na nowy  
hotel,  oczekują z n iecierp liwością  chwili  urzędo  
wego ogłoszenia sprzedaży „za szczupłego g m a ­
chu", przy którym nie ma już tym razem  a n g ie l ­
sk iego parku, „zarezerwowanego na rozszerzen ie  
budowli".

N n s i  d o r o ż k a r z e .  S k a rg i  na  na szy ch ,  
l w o w s k i c h  d orożkarzy  są  tak  częste ,  że m o żn a b y  
im p o św ię c ić  s z p a l t y  całe ,  g d y b y  nb .  śr e d e k  ten  
m ó g ł  do p ro w a d z ić  do p e w n e g o  r e a ln e g o  rez u l ­
ta tu .  P o m in ą w s z y  tę  oko l iczność ,  że  n ieraz  n ę ­
dzn a  „szkapa" s ta n ie  p o ło w ie  drog i  i g o ś ć  
chcąc  nie  ch cą c  r e s z ty  dob ijać  m usi  p ieszo ,  p o ­
m in ą w s z y  n iech lu js tw o ,  j a k ie g o  p o z a zd ro śc ićb y  
m o g ły  n a szy m  dorożkom  n h  k u l ik o w sk ie  lub  
ż ó łk ie w s k ie  to w a rzy szk i.  —  sam i w ła śc ic ie le  
do rożek  w e  L w o w ie ,  to ty p  zu p e łn ie  odrębny,  
m im o przep isó w  p o l icy jn ych ,  ta k s  i t y m  p o d o ­
b n y ch  in n y c h  \y y n a la zk ó w ,  w y k o n u j ą c y  sw ą  
sa m o w o lę  z ca łą  śc is ło śc ią .  W s ia d a ją c ,  g o ś ć  z a ­
py tu je  : „ W o ln y  ?“ — „ W o ln y "  — brzmi o d ­
pow iedź .  „ A  w ię c  j a z d a ! ’1 —  , .D o k ą d  7“ - -  
„ R o g a tk a  Zielona" . —  W  tej c h w i l i  za czy n a  
s i ę  u sp ra w ied h  w ianie .  A lb o  k o ń  chory,  a lbo też  
z m ęc zo n y  i n i°  dojedz ie ,  a lbo dorożkarz  m a  za­
m ó w ie n ie  na j a k ą ś  tam  godz inę ,  albo...  c zy  ja  
w m m  zresz tą ?  —  dość,  że  g o ś ć  pojechać  m e  
m oże.  T a k  sam o p r z ed s ta w ia  s ię  rzecz zawsze,- 
i lek ro ć  rozchodzi  s ię  o j a k ą  da lszą  m etę ,  która,  
w e d łu g  taksy ,  nie  o d p o w ia d a  z w y k ł y m  zarobkom  
dorożkarza. N a le ż a ło b y  w ię c ,  a ż eb y  w  in teres ie  
o b y w a te l i  miasta,  j a k o te ż  tych ,  k tó r z y  z z a g ra ­
n ic y  lub p ro w in c y i  do nas p rzy b y w a ją ,  nastą  
piło p e w n e  u n o rm o w a n ie  t y c h  s to su n k ó w .  P o trz eb a  
albo p o d w y ż s z y ć  ta k s ę  na  daląze, lub  bardziej  
u c ią ż l iw e  przestrzen ie ,  albo też  p o g o d z ić  i s tn ie ­
ją c e  p rzep isy  z w ięcej  sp r ę ż y s tą  e g z e k u ty w ą ,  
w  każdy m zaś  razie  u w o ln ić  j e ż d ż ą c y c h  od k a ­
prysu  i sa m o w o li  dorożkarzy.

T y c h  s łó w  parę o d s y ła m y  piod w ła ś c iw y m  
adresem .

O t w a r t a  s t u d n i a  Wczoraj w ieczorem  d o ­
niesiono  inspekeyi  policyjnej, że studnia, znajdu­
jąca- się przy rogu ulicy Jagiel lońsk iej  i R z e ź n i -  
ik ie j  je s t  odkryrą In sp ek torat  policyi wysłał ua-  
ty hniia.it na m iejsce  żoluierza, aby ustrzeg ł  prze­
chodniów, przed ewentualnym wypadkiem , sam zaś  
odniósł s ię  ti lefon iczn ie  do kom isaryatu  dzielnicy  
II.. uwiadamiając go o istniejącym  stan ie  rzeczy.  
D ziw na  rzecz atoli,  że potrzeba dopiero prywatnej  
kontroli  tam, gdzie  -czuwać nad bezpieczeństwem  
mieszkańców je s t  obowiązkiem  miasta

‘T z e r w a u a  k o m u i i i k a c y a .  Od szeregu lat  
r f g  lD n k u  od ul. Ruskiej by wa co dz ienn ie  rano  
szcze ln ie  przepełniony poszukującymi y ra cy ,  loka­
jam i,  slużą.-emi itd. Ś c isk  bywa tam zwykle  tak  
wielki,  że trudno się  przez tłum przeb ić  z w y k łe ­
mu. sp ieszącem u w tyra kierunku przeeboduiowi.  
Dzień powszedni bywa jednak ty lko  s łabą  i lu s tr a ­
c j ą  tego, co się  t-nj dzieje w n iedzie lę  lub inny  
il/.ień świąteczny. Gromao/.ą  się  w ów czas  w tym  
rogu Rynku nietylko poszukujący zajęcia,  ale ta ­
kże musy cale  robotników, opow iadających sobie  
dzieje ub iegłego tygodnia, przygody rozm aite  itp.  
D ziw ić  się praw dziwie należy, żc  organy b e z p ie ­
czeństwa. zwracające tak pilną uwagę na „ ta m o ­
wanie"  komunikacyi,  ten zakątek  miasta zupełnie  
usuwają z pod swej uwagi,  nie bacząc na  to, że  
bardzo łatwo przyjść  moż.e do trag icznego  nawet  
wypadku. \ \  radomo bowiem, że  drogą tą idzie  
hnia  tramwaju e lek t iy czu eg o ,  gdy zaś zabłądzi  
w te strony dorożka, lub wóz jak i  koń strzy ­
że. uszy ma i łatwo może przyjść wów czas do w y­
padku. M interes ie  publicznego bezp ieczeństw a  
odwołujemy się do władz nadzorczych, by  czu ­
wały nad tym zakątkiem, w zględnie  naznaczyły  
inny punkt zborny poszukującym zajęcia.

r i l ł a p i  a  n/l k a p e l u s z e .  Idziesz  przyjacielu  
chodnikiem pryncypalnej ulicy, spokojuie  przesu­
wając s ię  obok dużych i mniejszych okien wy sta­
wowych, wielkich i małych sklepów, przekonany,  
że  chodnik je s t  na to, żeby po nim chodzić  i że 
n sklepy nie ma odpowiedniejszego miejsca nad 
to, w jak iem  się wszędzie  znajdują W te m  dozi a- 
jesz  lekkiegu w strząśn ięcia  głowy, z której spada  
ci nagle  na z iemię kapelusz  Cóż to by ło?
Nic ,  rzecz zwyczajna. Świeciło  słońce w szyby  
okien wystawowych, więc je  w łaśc ic ie l  magazynu  
zasłonił  przed zbytkiem  św ia tła  roletą,  ezy, ja k  
chcec ie ,  żaluzyą pi cienuą, wspartą na żelaznycu  
drążkach, sterczących w linii poziomej lub uko­
śnej nad chodnikiem. Uchowaj B oże ,  byśmy co  
mieli przeciwko temu zwyczajowi,  znanemu na 
cały in św iecie .  Jedno wszakże  musimy wtrą.cic 
słówko. W innych wielkich m iastach. żaTuzye ta­
kie  przed sklepami bywają zawieszane  w tej wy­
sokości,  że nikomu nie  zawadzają, podczas gdy 
u nas stają się  poprostu pu łapką  na kapelusze  
przechoaniOw. Czyby temu nie rjożna zaradzić

już me dla wygody publiczności -  ale choćby  
dlatego, żeby l w ó w  i pod tym względem przy po ­
minał wielkie  mia ta europejskie

N i o s z c / o ś l i w y  w y p a d c l i  W damkach k o ­
lejowych, przy nl. 'na Błoniach pod 1. 1 0  Ju l ia  
burowieeka, żona kotlarza kole.mweg wylazłszy  
na strycl -  spadła z drabiny, z przeszło cztero-  
metr wej wysokości,  tak nieszczęśliwie  ze rozbiła  
B. bie czaszkę, skutkiem czego w 2 t godzin pózm ej  
umarła Zmarła pozostawiła iześmoio dzie i.

Wina tego wypadku leży bez zaprzeczenia  
na zarządzi" 1 olei  państwowych, w Jo.nkach kole -  
fowj-cL bowiem, wbr w przepi-som ustawy budowla- 

I 1, a-ahM.nie sie no drabinie ruchomej,
/ 2 .  -  I *  c t  stzamiast jak hyc powinno i n a w i z a

M oże wypadek ten. okupiony sieroctw-cin kdAo a 
dzieci -  p o r u  izy nareszcie sumienie tych kto. zy

cznwn ć p o w i n n^ ni e ty ̂ ka °  *  o ich*' f  unk cy o nar y u -
bezpieczeństwem  i z y u u u

A O k a l e r / e m e  Wypadek ciężkiego skale ze- o h i i K  i z i  n u .  i i  na ,)lacu
ma zdarzył się  wczoraj ol ło - k a _
G ołuchowskich. Opuszczony przez r
mień c iosowy, skaleczy! ciężko w nogę
l iczącego  lat  2 1 ,  nazwisk.em Stams _
m owskiego. .

Pogotow ie  towarz ratunkowego po opa
niu odwiozło  go do domu i oddało opiece r
dżiny.

N a g l e  z a s ł a b n i ę c i e .  W ulicy Teatralnej  
koło domu pod 1 23 ,  o godzinie 12 w południe,  
padł nagle  na chodnik jak iś  człowiek', przyzw 
odziany, l ic zący  około lat 6 0  i zasłabł tak ciężko,  
iż wezwane przez przechodni towarzystwo ratnn 
kowe odwiozło już nieprzytomnego do szpita a 
powszechnego.

O b u r z a j ą c e !  Przypadkowo dosU. 11 en . 
do rąk —  pisze  K u r j. E zesz. —  podrę* ;i i ' r 

,n.: . .R ozm owy w poIskim]i niemieckim ję zJ K 
E. Kasprowicza. W ydanie  t r z e c i e .  L'PS {
Jak  ten pan rozumie s łowo , po lsk i1' i 'nue.Da, 
zwy polskie w języku niemieek.m, niech pos u ) 
bgka przykładów, „ ż y w cem 1' wziętych z powyż­
szych , , R o zm ów '1. I t a k .  „Mówisz ] an po p o 
s k u ?  —  Sprechen s i e  r u s s i s c h ?“ gg  ozu 
nnesz pan po p o l s k u ?  —  Y ersteheu Bi* 
s i c h ? “  Albo w innem miejscu czytamy . « j*1 
s z a w s k i e i  czy k r a k o w s k i e j  wymów at) * t , A | ’ O m
jesz  pan p ierw szeństwo? —  Ziehen fere “ 
t e r s b u r g f t r  oder die M o s k a u e r  Aussprac e 
vor ? ‘‘ —  P o l a k o m  francuska wymowa l es a
twa —  Die R u s s e n haben v iel A oj ge as
Franzos ische  gut auszusprechen" A M b 1 11
tuiejszy je s t  taki zwrot na str. 5: „Czyta 
bajki K r a s i c k i e g o ?  —  Haben Sie K 1 
Fabeln  geleseu  ? ‘ —  T ak jest,  a teraz < 3 
oz ie ła  M i c k i e w i c z a .  —  Ja, mein el ’ 
je tz t  lese ich P u sc h k i n s Werka". Kome 
zbyteczne.

P o s a d a  b u d o w n i c z e g o  mińskiego  
obsadzenia  przy m agistracie  miasta Bi zez ■

S 8 » n *  s a l i n  .  i , - l k * i « i .
na dostawę oleju rzepakowego, oliwy >
tudzież  paszy dla  koni. Bnczek

Z m a r l i  dn.a 9 września g
1 Ada, L-ez zajęcia, at 90 ,  ^ ]ar mózgu
bel Chana, żona handełesa, lat t»rn^li>a
-  P lew o Chain., s y n  »zkolnika, »  2,
płuc. —  H orn ste in  Rubin, prz) ma ® » . *

, / (loldstaub Natan, g ie i
zanab ni( opon mózgu. - -  D ow  ^  s ta chu iewicz
zlernik, lat  29 ,  kurcze zołądaa- _  B
Jan. syn kailarza, 1 dzień ^  UViivl
badłowska Antonina, zatrobuK- , m;PSiecv 7
starczy. -  Chojna
nieżyt z o lą ik a  i jelit.  -  * , i t  __ Siuger
znego, 1 rok, nieżyt żołą - ^  m
Fany, córka kelnera, lat 2, a ^  gl.uźUca
-  Mazur H nrykaj s z w a u  , zarobluk(l)

płuc. -  Dynarowiez Zufia Pelz, córka m a­
ła, 2, nieżyt __  Sgkowska Marya.
szymscy, dni 9, * r g  ■ otrzewnej. -
zona zarubnika, lat “t0 - ‘ 4 5  za p a lenie

otrzewnej. -  h e z c z a  a zarobnica,
palenie  płuc. —  W  p .a n c isz ek ,  syn za-
lat 2H dyaenterya. ^  ^ _  ku źn iarz
ro mika, miesięcy ,  ̂ ZliUA  o g ólny. —

f w j p a d l ^ m  urodzonego, r a ­

zem 2 0  o s ó b .

Z a ń !  Iferaekie. i śrtystyczBt.
V +o-rłrii Wczorai wznowiona w eso łą  farsę  

„ , - “A P o r w a n i e  Sabinek". Publiczności
Schonthaim - . ^  gar3tka uśmiała się  ser-
było n K f f e  , artystów, szczególn ie  p Rusz-  
de “ gorącymi oklaskami za bardzo ż y w ą
f T p r a S  poprawną B T  Na afiszu spotkaliśmy

r „ r ,,o raz drug: z nazwisk iem  p Jawor-
Sl,'i  ' ° a j A  reżyszera zastępczego naszego teatru.
r l - J  tę  piastował zupełnie słusznie i ku ogól-  
m uiu zadowoleniu, przez długi czas  p. i d o l f  W a -  

-Lki aktor bardzo wybitny, doskonały znawca
sceny % p r r e d e w s z y s t k i e m  fa w tym wypadku tu 
wiele) l i t e r a t  inteligentny. D l i  czegóż  więc z m i t -  

v g , e ptyk niemiecki pow iedz ia łby:  d a s  m e s s e n  
V  ppotter. a Polak pomny narodowego przysłowia  
M a k s y m i l i a n a  Fredry rzekłby ; u nas dobrzy byli  
na boku, a gorsi  na środku...  )F. K .

Niepospolity zbrodniarz:,
(,S p r a w o z d a n ie  „ S ł o w a  p o l s k i e g o “).

\S fu ló w  iee, 12 września  
Przesłuchanie  oskarżonych  co do zarzuco­

nych im zbrodni rozp oczę ło  się po odczytaniu  
aktu oskarżenia  o godzinie  E2 J ,  w południe od 
przesilić  ania i taro la  Stachy  co do zbrodni obrazy 
j e i ig i i  i członków domu cesarsk iego ,  popełnionych
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w lipeu, s ierpniu  i wrześniu 1 8 9 6  w ten sposób,  
że Staeho użył wyrażają: się  o Najśw . rann ie  
Maryi oraz o cesarzowej Maryi Peresie, wstrętnych  
przekleństw.

Po przcslui baniu, które co do togo punktu 
oskarżenia  odbyło się tajnie, przerwano o godz. 1 
po po ł id u iu  rozprawę.

Po podjęciu na nowo rozprawy o godzinie
4 lj„ po południu przes łu ch iw ał  trybunał dalej 
oskarżonego  Staehę co do wszystkich innych za ­
rzuconych  mu aktem oskarżen ia  zbrodni O ska­
rżony Stacho zeznaje  w szys tka  zgodnie z aktem  
oskarżenia  i tylko przeczy, by przy morderstwie  
K onna czynniejezy brał udział,  fwr id z ą e  upor­
czywie,  że nawet n ie  wiedział,  po co idą do 
P szczyny ,  gdyż  mu tego Włodarski nie  mówił,
dalej,  że ty'ko sta ł  przy drzwiach, gdy Jarzyna
uderzył K ohn a  s iek ierą  w g łow ę,  oraz, że sam nic 
ze zrabow anych  rzeczy u Kohna z kantoru nie 
niós ł .  P rzew odn iczący  zwraca oskarżonem u k ilka-  
k io t n ie  uwagę na nieprawdopodobieństwo jego  
zeznan w tym względzie Jrcz Stacho obstaje upor­
czyw ie  pr/y  swojem

Po ukończeniu przesłuchania Sta< liy przerwano  
rozprawę o godzinie  7 ’/* wieczorem. Jutro  n a ­
stąp i  przesłuchanie W łodarskiego.

W i c t w i e .
(!Telegram y „Stówa Polskiego1')

W i e d e ń  14 " r z e ź n i a .  Dz i s i e j sza  W iener 
Z ig  og łasza  da l sze m i a n o w a n i a  w są d o w n i ­
ctwie.

s e k r e t a r z a m i  p r z y  w y z s z y m  s ą ­
d z i e  k r a jo w y m  we L w o w i e  m ia n o w a n i  ad-  
j u n k c i  s ą d o w i :  T e o d o r  B o r d u l a - A b o n d i  
w Kul iko wie  i S t a n i s ł a w  W i e r z b i c k i  
w Kołomyi .

S e k r e t a r z a m i  s ą d o w y m i  m i a n o ­
w an i  a d j u n k c i :  K o n s t a n t y  M i r o n o w i c z
w Drohobyc zu  dla  Sokala,  Teofil  G i ę l i  ł o ­
w i c z  w S t a n i s ł a w o w i e  dla Ot l jn i i ,  J a n  
C z a a d e r n a  w Iv łomyi  dla De la tyn a ,  F e ­
l iks B e r n a c k i  w D yn ow ie  dla  Bftbrki,  
H e n r y k  G ó r a l s k i  w S t a n i s ł a w o w ie  dla 
K o s s o w a ,  S tan i s ł aw  N o w o d w o r s k i  w Ko- 
pvczyńoach ,  ad w ok a t  dr.  J u l i a n  B r y l i ń ­
s k i  z S a m b o r a  d la  L w o w a

S ę d z i a m i  p o w i a t o w y m i  m ano-  
w a n i  a d j u n k c i : J a n  W  o k r  o j  w Ra dz iecho -  
w i p  dla Oleska,  S tan i s ł aw  C z e r w i ń s k i  
w K a ł u s zu  dla Ko ssow a .  Marcel i  F  e d y li­
s k i  w Kołomyi  d ia  Podha jec ,  J ó z e f  R e i- 
c h e r t  i\’ U z e m y ś l u  dla  Borszczowa ,  Karol  
R y b o t y e k i  w L i t o  ,viskach dla Cho-  
dor owa .

W  okręgu  k r ak ow sk im  m ia no w an i  s e-  
k r e t a r z a i n i  s ą d o w y m i  ad ju nkc i  : B -
l e s ł a w  W i t t i g  w N ow ym  S ą c z u ,  J a n  
K r z y ś c i a k  w Rzeszowie ,  W ła  1. K r a  \v- 
c z y r i s k i  w Bochni  dla K ra k o w a ,  W ik to r  
Ot to  S a w i c k i  w Rzeszowie ,  Marc in C z a s  
w  Krz psz ow .c ae h  dla K r a ko w a ,  St. K o w a i <? k i 
w  T a r n o w ie ,  G u s t a w  G r i n e r  w T a r n o w ie ,  
W al en ty  C y c o r i  w  N o w y m  Sączu,  E i w a r d  
H o r a  w T a r n o w ie ,  S a la m o n  J u r o  w i c z  
w Rzeszów ie, K a z u n  erz G  a ł  z i ń s k i w Kra 
kowie ,  W ła dy s ł aw  M o c z y d ł o w s k i  w T a r ­
nob rzegu ,  dla  K r a k o w a  R o m a n  R  v b a r  s k i 
w Tyczyn ie .  J ó z e f  G a r b a c z y ń s k i  w Pi l-  
znie dla K r a k o w a  , J ó z e f  G i  z y b c z y k  
w Wiel i czce,  w ic e se k re ta r z  r z ą d o w y  p rzy  od 
dziale  są do w ni c t w a  bośn iack iego  r zą du  k r a j o ­
weg o  dr.  E r n e s t  G  r u c z y ii - k i w Se raje  w,i# 
d la  K r a k o w a .

S ę d z i a m i  p o w i a t o w y m i  m i a n o ­
w a n i  a d j  u n k c i :  S tani s ł aw * K r y w u l t
w W a d o w i c a c h  dla  Wiśn icza ,  Micha ł  F o r  
B e l s k i  w Wi e l i c z ce  dla  Niska,  W ł a d y s ł a w  
C h u d z i c k i  w T a r n o w i e  dla  D e m b i c y f 'M a -  
ry an  P i e c z o n k a  w Oświęc imie  d la  Ł a ń c u ­
ta,  J a n  M u c h o w i c z  w Grybowie ,  dr.  H e n ­
ryk H l a d i s c h  w Białe j  dla  R a d ł o w a  i F r  m -  
c . szek S y p o w s k i  w W a d o w i c a c h  dla Mi ­
lówki

Telegramy „Słowa polskiego".
C h r z a n ó w  14 wrześn ia ,  / g r o m a d z e n i e  

ludowe,  za po w ied z i an e  n a  wcz ora j  w Je len iu  
zos ta ło  p rzez s t a ro s tw o  z a k a z a n e  z powo du ,  
że  lokal  w k t ó r ym  mia ło  odbyć się z g r o m a ­
dzenie ,  od t a lony j e s t  pół i r zec ia  k i lomet ra  od 
wsi  — w lesie — izba szc z up ła ,  a gospodarz  
K o rcz yk  j e s t  z n a n y m  ag i t a t o r em  socya l i s ty -  
cznym.  Groz i ł a  bo jka  ro bo tn i ków  z w ło śc ia ­
nami .  N a to m ia s t  pozwo lono  d ro wi  D a n i e l a ­
k o w i  z w o ła ć  zg ro m a dz e n ie  w Chr za no w ie  
w dn iu  16 b. m.

W i e d e ń  14 w rze śn i a  Poseł  br  P r a ż a k  
o m a w i a ł  n a  zg r om ad zen iu  około 3000 osób 
w R a k  wicach,  pol i tyczne położen ie  i o ś w i a d ­
czył  się za  be z w zg lę dn ą  s m d a r n o ś c i ą  c z e ­
skich  pos łow z m n e m i  grupaflui prawicy,  dla  
k t ó rych  p r o g r a m u  d o m a g a  się zu p e łn e g o  u- 
z na n ia  i p r z e p r o w a d z e n i a  go ze s t ro ny  rzą du .  
Rozp orz ądz en i a  j ę zyk ow e  okreś l i ł  m ó w c a  j a ­
ko s k r o m n y  tylko p o cz ą t ek  dal szego  w y p e ł ­
n i en ia  cz esk ich  żądań .

Uz y sk a n i e  s łowiańskiej  większośc i  w S e j ­
m a c h  : m o r a w s k im  i sz l ą s ku n  u w a ż a  m ó w c a
za  p ie rwszy  a k t u a ln y  ob ow iąz ek  k lubu  cze 
sk.ego.  Mowę s tvą  zakoń cz y ł  br.  P r a ż a k  wy 
r a ż e n ie m  nadziei ,  że cze -k i  lud p rzy  jo- 
dnośc i  i n i e s t rudzone j  p racy zdobędz ie  j e ­
szcze u zn a n i e  czesk iego  p r a w a  pańs twowego ,  
k to rego  to p r og ra m u  s t ro nn ic tw o  mów cy  
t r z y m a  się stale.  O ś r odkach  zw a l cz an ia  
obs t rukcy i  me  nie powiedz ia ł ,  wyrazi ł  j e d n a k  
p rzypuszczen ie ,  że r ez u l t a t  us i łowań ,  zmie  
rzający do tego,  n u  j e s t  zupe łn ie  pewny.

W i e d e ń  14 wrześn ia .  Min i s t e r  oświaty 
m i a n o w a ł  p ro feso ra g imn.  w W a d o w ic a c h  
Stanj isława R z e p i ń s k i e g o ,  przydzielonego 
do g i m m z y u m  św. J a c k a  w Krakowit i ,  p ro fe ­
s o r e m  tego zakładu,  dalej  sup len tów gmina -  
zy a ln yc h :  J a n a  G u r d e k a  w S t ry ju  rz czy- 
. u s  tym nauc zyc ie lem  rzy g imnazy u in  w W a ­

d o w ic a c h  J ó z e t a  T o m a s i k a  w J a ś l e  r ze ­
czy wis ty m nauczyc ie lem przy g im n a z y u m  
w S an o k u .

Wiedeń L4 września .  iY. f r .  Presse d o ­
w iad u j e  się że sub kom i t e t  komisyi  p a r l a m e n ­
ta rne j  p r a w i c y  rozpocznie  dal sze oo rad y  we 
czwTar te k  16 b. m.

T o t i s  14 wrześn ia .  Podc za s  wczora j sz ych  
m a n e w r ó w  pr zys z ł o  —  n a  po łudn ie  od K >cs 
— do s t a rc i a  mi ęd zy  obu kor pu sam i .  Wolku  
t r w a ł a  do po ł udn ia .  Pod  S za nd oc  odbył  się 
wielki  a t ak  kaw al e ry i  Obaj  ce sa rz e  na j p ie rw 
wspó ln ie  śledzi l i  b i eg  m a n e w r ó w ,  później  j e ­
d n a k  rozłączyl i  się i cesa rz  F r a n c i s z e k  Jo z e f

po jecha ł  ku Szendoc ,  aby  p r z y p a t r z e ć  się s t a r ­
ciu k tw a l e r y i ,  po dcz as  gdy ce sa rz  W i l he lm  
śledzi ł  wszys tkie  luzy walki  obu  korpu sów  na 
skrzydło zachod n ie m.  Polein znó w zjechal i  się 
obaj  m o n a rc ho w ie  r azem,  aby śledzić zakon-  
czen ie  walk i  na  p o łu dn ie  od Kocls.

Z poc z ą t k u  było c h m u r n o ,  później  j e d n a k  
wypogodzi ło się. W o j s k a  oka z y w ał y  do brą  
pos taw ę.

Obaj  ce sa rz e  wrócil i  po skończen iu  walki  
w ś r ód  owaey j  l icznie zg r om ad zon e j  ludności  
do obozu,  gdzie też spożyl i  obiad  i w iecze rzę ,  
podcz as  k tó re j  odc zy tano  dyspozycye m a ­
new ró w .

L u b i a n a  14 wrześn ia .  W  r o zp oc zy n a j ą ­
cym się tu dzisiaj w sz e ch s ł ow ia ńs k i m  k o n ­
gres ie  uczes tniczy  n iezwykle  wie ika  l iczba 
osób ,  szczególnie ze s tyryi,  K ar yn ty i  i Po- 
b rzeża.  Posłowie  tych k ra jów  przybyl i  j uż  
wczoraj ,  aby  wziąć udz i a ł  w o b r ad a ch  kongresu.  
Mias to  p rzys t ro jone  Hagami,  budynk i  gm in n e  
p rz y br an o  wspaniale .  Burm is t r z  H r i b a r  
ogłosi ł  odezwę do mie sz kań ców ,  aby  swo je  
dom y również p rzyozdab ia l i .

Klub czeskich  p os łó w  do R idy p a ń s t w a  
będzie r e p r ez en to w an y  przez  d r a  S t r a n  s k  y’- 
e g o ,  klub ruski  przez  B a r w i ń s k i e g o. 
s p o d z ie w a ją  się także  p rzybycia  cz łonków 
kroac kiego Sejmu.

Dzis iej sze g łów ne  pos iedzen ie  kongresu  
m i  t r w a ć  pięć  g o d z i n  Na jpie rw będą  mówil i  
tS u s t e  r |s i c i F e r j  a n c i e  o położeniu  poli- 
t y c zn e m  w ogóle,  a  po te m de legaci  Styryi ,  
K a iy n t y i  i P o b rz eż a  zd ad zą  s p r a w ę  o spe -  
c-yalnych s to s u n k a c h  w tych k r a jach .  K on g re ­
sowi  będz ie  p rz e d ło żo n a  rezolucyn,  nad  k tó rą  
n ie będzie rozp raw y,  lecz w p ro s t  odbędz ie  się 
g łosowanie .

D a r m s t a d t  14 września .  Wielki  książę 
o f i a rował  ca r owi  rosy j sk iemu n a  t ak z w a n e m  
wzgó rzu  Maty ldy ( jes t  to p a r k ,  położony 
w ś r o d k u  mias ta ,  w s tylu  angielskim)  znaczny 
t e ren,  na  k tó rym z a m i e r z a  ca r  w y b u d o w a ć  
w ł a s n y m  k o s z Ł m  kapl i cę  p r a w o s ł a w n ą  B u ­
d o w a  m a  roz p o c zą ć  się już  z najbl iż szą  wio- '  
sną.

B e r l i n  14 w rześn ia .  Yossisciie Z e itu u g  
o m a w i a  wizytę e e s a r s k ą  n a  W ę g r z e c h  i w i ­
dz i  w niej si lne z a a k c e n t o w a n i e  t ró jp rzymie -  
r z j . Y olkszeitung  upa t ru j e  w tej wizycie p o ­
p a r c i e  w  A us t ry i  p r z y c h y ln y c h  t r ó jp rzy mi e -  
r zu  e l e m e n tó w  p rz e c i w  k le ryka lne j  w ię k s zo ­
ści t e m u p r zy m i e r zu  p r zec iwue j .

W c a l e  by s ię  n a w e t  Yolkszeitung  nie dz i ­
wi ła  gdyby  po tej wizycie iir. G  . łuch nwsk iego 
z ust jpi ł  Węgie r.  Z a w s z e  j e d n a k  tak u roczy s te  

i przyjęcie c«sa r za  j e s t  demons t r . i cyą  p : z ec iw  
s l a wizm owi .

B e r l i n  14 września.  F reisinnige Z*g. pi 
sze : Wy pł yn i ęc ie  n az w isk a  g en e ra ła  Bue lowu.  
na  miej sce k anc le rza  j e s t  więcej  niż p ro  tą  
kornb iuacyą  Rzeczywiśc ie  na  Bue low a  z w r ó ­
cono uwagę .  R o d z in a  Bue lowa  stoi w s t o s u n ­
ka c h  do obozu  B is ma rc k a ,  a żona  j ego  j e s t  
s i os t r ą  szefa  cesa r sk ie j  woj skowej  k a n c e l a r w  
gen.  I l ahn ke go .

1 'C i l in  14 września .  Ber l ińs k i  Tagebhitt 
donos i  na  pod s ta wie  wiado  ności  od p rzygo ­
dnego warsz aw sk i eg o  koresp ond en ta ,  że Po lacy 
wydal i  n a  su te  p rzyjęcie  ca ra  około t r zech  
mi l ionów rubli ,  Mimo to m e  obeszło się bez 
d y s s o n a n s ó w .  Polacy  z innych  p rowiney j  r o ­
syj skich ,  a n a w e t  z P o z n a n i a  wysła l i  do K r ó ­
l e s twa  emisa . ryuszów,  by lu d no ść  p r zec iw R o - . 
s y a n o m  pod burzać .  J e d n a k  us i ł owa n ia  te 
spełzły  na  n iczem.  Polacy w Króles twie  z a ­
chowal i  się z ca łą  godnośc ią  i z robn i  na  ca rze  
ba r dz o  dobre  wra że n ie .  Z res z t ą  p e w n a  część 
em is a ry u sz ó w  do s ta ł a  się w ręce ta jnej  policyi.

Z i m m  14 wrz eśn ia .  P o s r ł  L e e h e r  na 
zg r o m a d ze n iu  w Uoedn i t z .  o m a w i a ł  f edera -  ■ 
cyjny ust rój  AuMryi,  przez  Mł od o c zr ch 3w  żą -  , 
d a n y  Yi "dle  nich mia łyby po w s t a ć  t rzy k r ó ­
l e s t w a :  czeskie,  polskie i po łud n i o w o  s łowian-  I 
skie.  H i s to r y a  uczy,  ze blisko tysiąc lat i 
i s t n i a ł a  p o tę żn a  Polsku.  T o dc z as  gdy H abs -  
burg i  i I lo h en z o l l e rn y  byli  j e szcze  b ie dn ym ,  
p an a m i ,  polscy k ró low ie  byli bogatymi ,  po tę -  [ 
żnymi  władcami .  I cóż się s t a ło  z ca ła  p o t ę ­
g ą?  J e s z c z e  dotąd ża d n e  p a n - t w o  t ak  s romo-  | 
t n i e  nie  u p ad ł o  j ak Polska.

F p a d e k  tego po tężnego  p a ń s t w a  był  m -  
s ' ę p s t w e m  bezwzględnego  p a n o w a n ia  sz lachty,  j 
n i ewol i  chłopa  i wyjęc ia  z pod p r a w a  mie -  j 
s zcz an i na .  W y z y s k i w a n o  p ań s tw o  w inte re -  1 
s e kilitu rodzin  a nie r zą dzo no  m e m  ku do br u  
ca łego narodu .  W r e s z c ie  po l ska  sz lac h ta  
sp r z e d a ła  o jczyznę p raw ie  na  l icytacyi  n a j ­
więcej  o f i a r u ją ce mu.  1

A d / i s ia j  nas tęp cy  tej s amej  pułskiej  
a rys t okr acy i  p r zy c h o d zą  Aus try i  z po m o c ą ,  ; 
by p o p r a w ić  jej p a ń s t w o w ą  b udo w ę ,  wzn ie -  j 
s ioną  mę / . twem i w j t r w a ło śc ią  n ie mieck iego  j 
l udu i m ą d ro śc ią  świa t ły ch  m o n a r c h ó w .

K o l o n i a  14 w rześn ia .  W e dł ug  donies i e -  ' 
m a  Koba ’/J g .  z K o n s t a n ty n o po la ,  poważ no  I 
t rudności ,  s to jące  a m b a s a d o r o m  w d r odz e  do 1 
porozumien ia ,  m o ż na  j u ż  u w a ż a ć  j a k o  usu-  
n ęte.  I odp i san ia  p ro toko łu  pokojowego należy 
t edy spo dz iew ać  się n ie ba w em .

K o l o n i a  14 września .  K otu . Z ły • p rze  
s t i zega  s tu d e n t ów  przed a n l i a us t r ya ek .e m i  ma  
mfcs tacyaini  i p o w ia d a :  P rag n ie my ,  a ż e b y  \
n iemieccy  s tudenc i  mieli  zu pe łną  wolność  wy-  ; 
pow iad an  a na  niemieckie j  z i emi  swej  sympk-  ; 
ty i dla w spo łp l e i me ńoó w  w fo rmie  pełnej  go- ; 
dnośc i  i w wyrazach,  u ż y w a n y c h  w śr ód  ludzi  
wyksz t a łc on ych ,  al e nie m oż em y poch wa lać ,  > 
j eżel i  oni  w tym celu idą  do A u s t r y i  M o ­
g łoby to dl i tych p a n ó w  poc iągn ąć  b a r dz o  złe 
skutki ,  dla r zą d u  niemieckiego bow iem  było-  j 
by n iemoż l iwe  w ys tę po w a ć  w d a n y m  w ypa d-  ' 
1 u na  d r o dz e  dyp lomatyczne j  w ob ro n ie  j 
swy ch  n i e p r z ez o rn yc h  pod dan yc h .  Kto  b ie rze  
u dz ia ł  w takiej  wycieczce,  dzia ła  n a  wła n ą  
odpow iedz i  dność  i musi  też sam ponosić  
wszy s tk ie  moż l iwe  skutki  swego k roku.

K a d r y  t  14 w rze śn i a  Kar l  ści  w Katu lon. i  
żywo ag i tu ją  i o rgan izu ją  się na  s topę  u o j skową .  
Pap ież  czyni wszelkie wysi łki ,  aby zapob iedz  
wojnie d om ow ej  w H isz pa n i i  i p r os i ł  t u t e j ­
szego n u ne yus za ,  aby  ten w e z w a ł  ducnowień-  
s two  do t r zy m an ia  się zda ła  o i p rop  tg an dy  
ka r l i s towsk ie j  i nie rob ien ia  r zą do wi  ż a l n y c h  
Ludności .

U d i n c  14 w r z e s m a  W c z o r a j  p rzed  po łu ­
dn ie m zderzy ł  się na linii kob ij Sangiorgio-  
Nogare,  poc ąg to w a r o w y  z w ó zk ie m  pnz os ta -  
wion ym na  sz yn ac h  Sześć  wago i ów uległ-► 
zgruehu tan iu .  Dwie  osoby  zabite,  j e d n a  c i ężko 
r an na .

/ a r a  14 wrześn ia .  B i a n k i  n i  op o w ia d a  
w liście do D al m at g , że po d po ru czn ik  r eze - 
wowy N o v;i  k o  v i  c w tow arzy s twie  dwóch  
ka p i t a n ó w  po jawi ł  się w r e d a k c j i  N arodnie- 
gu listu , ażeby  z a ż ą d a ć  sa tysfakcyi  za  no ta tkę ,

p rzeciw n iemu  sk ie rowa ną .  Nagle wy c i ą gn ą ł  
u k r y tą  szp ic ru tę  i chc ia ł  u lerzyć Biankmiego ,  
ten j e dna kż e  odbi ł  cios,  ude rzy ł  r am  Novako-  
vica,  kopną. '  go nogą i n a s tę p n ie  ka z a ł  w y ­
rzuc ić  za drzwi.  Kap i t anowie ,  zmięszan i  tym 
n ie sp o d z i an ym  zw ro te m,  wynieś l i  się sami.

L o n d y n  1.4 w r z e ś n i a  Do  S ta n d a rd u  d o ­
nos  ą z Kons tan tynopo la ,  żo n ie mi eck a  a m ­
b a s a d a  o t r z y m a ł a  ins t rukeye  celetn u s un ię c i a  
i s tn ie j ących t rudności .  A m b a s a d o r o w i e  s p o ­
dz i ewa ją  się już  13 bm.  uchwal i ć  k w e s l y o n o -  
w a n y  a r t y k u ł  YT. wt myśl  p ropozycyj  Sa l i s bu-  
ry ’ego.

I m s t e r d a m  14 w rześn ia .  N a  w y s t a wi e  
n a r o d o w e j  w  S o no hec k  pod A r n h e i m ,  w y ­
buch ł  wczoraj  pożar ,  k tó ry  zn i szczył  w s z y s t ­
kie budynki  na  placu w ys t aw owy m.  Wiele  
c e n n y c h  p r ze d m io tó w  pad ł o  p a s t w ą  p łomieni ,  
k tó r e  objęły także menaże ryę .

K a r l s b a d  14 w rześn i a  1’ol icya p rz y t rz y ­
m a ł a  uż s p r a w c ó w  kradz ieży  w sklepie j u ­
bi lera D o b r o u s k y ’( go. S ą  n imi  ma łżo nko w ie  
K ra u se .

Z Kip-,ka do n o sz ą  w t,oj s p r a w i e :  Wi na
K r a u s ó w ,  o ile m o ż n a  sądzić z d o t y c h c z a s o ­
wego ś ledz twa ,  nie ulega żadnej  wą tp l iwośc i .  
PolDyu p rzypuszcza ,  iż kosz townośc i ,  z łożone 
w j e d n y m  kuf rze z n a jd u ją  się w p r z e c h o w a ­
niu w j a k im ś  ho te lu , lub d o m u  pr ywa tny m.  
S twie rdzono ,  że K r a u s o w a  w dn iu  8 b. m. 
m ia ła  w us za ch  w sp an i a ł e  b r y la n t o w e  kul  
czyki,  a  n a  p lcaeh p ie rśc ien ie  z b r y l a n t a m i  
i t u rkusami .  Olóz tych bizuteryj  p rzy  u w i ę ­
z ien iu  ma łżo nkó w  nie zna leziono.

. r

Oświetlenie.
(A d z ie jó w  o ś w ie t le n ia  p rze z  W .  W r .  f . W s ze  h ś w in t ' 4 

W a rs za w a  I  - g o  i 25-g o  s ie rp n ia  18^ 7 ).

P o  zagaśnięc iu gwiaz. ly dzienne j ,  ogn isko,  
skup ia ją c  dzikich,  o g r ze w a  ic.li i o ś w ie t l i .  
Kom ink i  n as zyc h  p r ao j có w  czyni ły  zado ść  obu  
tym  ce lom,  a sm ol na  d rzazga  lub ł u c z y w o  
p r zy św ie ca  po dzi ś dzień pracy w za pad ły ch  
k ą t a c h  naszej  ziemi .  P o ch od n ia  była u le ps zo n ą  
f o r m ą  łu c zy w a  i u ż y w a n ą  była już  na  igrzy­
skach  Rzy mian  Znal i  wsza kże  ju ż  s t a roży tn i  
l a m p \ ,  nap e ł n io ne  ol iwą,  w której  z a nu r zo n y  
był k no t  b a w e łn ia ny .  P ł omień  tej l ampy  był 
c z e r w o n a w y  i n icuMannie  kopci ł ,  wydz ie la j ąc  
dym os t r y  i d rażn iący .  P rzez  cz te ry  tysiące 
l a t  t o w ar z y sz y ł a  i a m p a  c z ł o n u  ko.vi n a  d r o ­
dze jego rozwoju.  Od w v n i l e z iv m a  jej aż do 
schy łku  zesz łego w ie k u ,  ludnoś ć  po s t ą p i ł a  
o lb rzymimi  kroki  n a p i z ó ł  — lamp a  pozo s t a ł a  
taką ,  j a k ą  widz imy w gr o b o w c ac h  fa i a onów,  
lub k a t a k o m b a e h  p ie rws zy ch  chr ześc i j an .  A r ­
tyści  u r o z m a ic a l i  k sz ta ł ty  n a c z u i ,  ozdabial i  je 
r z e ź b ą  i emal i ą,  używal i  drogich metal i  — 
lam p i kopci ł a  po d a w n e m u

Ł o jo w ą  świecę  wpro wa dz i l i  ba rb a rz yń cy  
północy.  \Vusi 'Owa by ła  tylko dla z a m oż n ie j ­
szych do s tępną .  Lżycie laiup olejnych było 
z n a m i e n i e m  s k ą p s t w a  lub n iedos ta tku .  S p o ł e ­
cze ń s tw o  ś eduion ii-cztn mia ło  w ogóle liche 
oświe t len ie .  Wąsk ie  okna,  za k l i j an e  płó tnem,  
pap i e ro m lub  błoną,  niewiele p rzepuszcza ły  
świal ła .  Szyby szklano wesz ły  o ipicrO ud  
otfO l a t  w użycie.

M yrobnik dzisiejszy l epsze  po s iada  o ś w i e ­
t lenie  w l ampie  na f t1 wej,  niż d w ó r  królewski ,  
a i zęs i s t e  św ia t ł a  podcz as  wielkich u r o c z y s to ­
ści u dw ik a  XV nie mogą  iść w p o r ów na n ie  
z oświe t l e n ie m p ie rwszei  lepszej  kaw ia rn i  na  
p rowincy i .  Łojowka w a lczy ł a  taniośc ią ,  ale 
n a w e t  p lec ione kno ty ,  nie w y m ag a ją ce  c i ąg łe ­
go obcinaniu ,  nie  p o w s t r z y m a ły  jej upadk u .  
Do dziś migoce w małych  b r u d n y c h  m i a s t e ­
cz kac h  żydowsk ich  w wigilię sz aba sów .  Czc i ­
go dn a  l a m p a  kopcąca  nie s t a w i ł a  n a w e t  opo ­
ru — zn ik n ę ł a  z wid iwni  na  sa m y m  schyłku 
18 wieku ,  k iedy Argand  wyn a laz ł  l amp ę  o 
pod wó jnym  ciągu piowictrza.  F . zyk genewsk i  
u m a r ł  w nędzy,  a p t e k a r z  p a ry sk i  CJuinłjuet 
w y kr a d ł  jego wyna lazek ,  w p r o w a d z a j ą c  n ie ­
zn a cz n e  u lepszen ia  i n a z w a ł  n o w ą  1 unpę  
swoim imien iem.  W  sali  t e a t r u  komedyi  f r a n ­
cuskiej  zabłys ły p rzed o cz ym a  zachwyconej  
publ i cznośc i  po raz  p ie rwszy  — kinkiety.

J e d n ą  z gałęzi  p rze mys łu ,  s t a no w ią c ą  
w sw o im  czas ie  zn a cz ny  w o ś "  i e t leniu po-  
stęp,  j e s t  wyrób św ie c  s t e a r y n o w y ch .  D a w n ą  
ło jów kę  roz łożono  a  i części  sk ładowe,  znaj- 
du ,ące  się w tk a n i n ac h  w e ł n ia n y c h  naszej  
odzieży,  w yro ba ch  toal  towych  i nas zych  
żo ł ądkach .  P ie rwsze  ś "  iece s t e a r y n o w e  z owej  
marga ryny ,  czyli  „ m a s ł a  wołow ego " ,  s t a n o ­
wiącego  k lęskę  wiktu nas zych  res t au racy j ,  u k a ­
zały się na  w ys tawi e  w r. 1834. J a k  jej po ­
p rzedn iczka ,  l a k i  świeca  s t e a r yn o w a ,  pomimo 
w sze lk ich  u l e p s z e ń ,  s k a z a n ą  j e s t  n a  zagładę,  
gdyż św ia t ło  jej j e s t  k i lkakro tn ie  d roższe od 
olejnego.  J e s t  ł a tw o  za pa l ną  i p r ze n o śn ą ,  to 
jej ż y w o t  p r zed łuża .  Rola  jej j e d n a k  s t a j e się

m  w m m m t z t t y .

W iedeń 13 wrześn ia .  A lpej skie  T o w a r z y ­
s two  górnicze  1®T60. W ę g ie r s k i e  akc ye  k r e ­
d y to w e  394- — . Akcy e  anglo -aust r .  165 25. 
Ak cy e  b a n k u  Amon  297 5(). Akcye  kolei  p o ­
łud n io we j  8 6 ' —. L o sy  tureck ie  6o 40. Akcye 
kolei pańs two wej  845 75 Akcye  kolei  L w o w -  
sko-Czern io"ieck ie . j  285 '— . ł - p ro cen t .  galic. 
obl igacye p rop ina cy jne  z 1889 r. !J8‘—-. Akcye 
ty to n io we  I tH *50. Węgie r sk ie  ob l igacye inde-  
m n iz a c y jn e  97 70. Akcve  kolei R b e n t a l  2 6'75.  
A k c y e  ban ku  dla k r a j ó w  k o r on n yc h  233 7->. 
4 -p rocen tow a  węgiei  ska r e n t a  z ło ta  !22'4o.  
Ak cy e  ban ku  zwią zkowego  25 th—-. YYęgi r ske 
r e n t a  p ap i e r o w a  39 90. K r e d y t o w e  z i emsk i  
459.  Kredy ty  363*77', R i m a m u r a n i a  2 6 3 '— . 
K u b . l  p a p e r ,  1-27.75. Usposobien ie  us t a lona .

W i e d e ń  l i  w rześn i a .  O sp a ł oś ć  o p a n o ­
w a ła  sz e r s ze  koła,  a l b i w i e m  obok t r u d u  g > 
zbytu go towego  t o w a m  na  tc-hodzą-e co raz 
s ł ab sze  donies i eu  a z t a rgów francu.-kicli  i a n ­
gielskich wpły wają  na os łab .orne t eodencyi .

1’szen ica  go towa  t miej o 10 -15,  aniżeli  
z za mkn ię c i em przeszłego tygodnia ,  ale mi ­
mo to chwi lowo b rak  na  nią kupców.

N o t o w a n o :  pszonicę n a  j e s i e ń  1.1 ~t 5,
11'73,  na  " i o s n ę  ll. '8' i,  i t -75 ,  żyto na  j e s i eń  
8'4ti, 8 44, na  wiosnę 8 80,  owies  n a  jesień 
0*23, na  wiosn ę  c'*.5-s. G'50, k uk u r y dz a  na  
w rz es i e ś  paździe rn ik  -5*2 na maj  cz e rw iec  
5.88 5 86, r zep ak  nu w rz es i eń  1 3 4 0  13\S0.

co ra z  ba rdziej  og raniczona .  W  P a i y ż u  s l a no-  
w : za ledwie  l"/o oświe t l en ia  Nade jdzie  czas ,  
k iedy  po zos tan ie  za ledwie  m ia n o  świecy,  u ży ­
te j a ko  j e dn os t ka ,  do o zn a cz en ia  siły świat ła .

P rz ew ró t  na tern polu da tu je  się dop ie ro  od 
n ied awn a .  E le k t r yc zno ść  liczy za ledwie  20 lat, 
na f t a  40, gaz pół  wieku.  Nowe te rodza je  
ośw ie t l en ia  z a w a r u n k o w a n e  były wysokośc ią  
ceny.  Naf ta  kosz tu je  ośm razy taniej  n ż ś w i a ­
t ło olejne, d la tego w yp ar ła  j e  z rynków7, a el ek­
t ryczne  oświe t len ie  l epsze  i t a ń sze  od gazu.  
Pos tęp  spo łe cz eń s t w a  m ie rzy  się i lością i j a ­
ko śc ią  zużytego świa t ł a .  Ob l i czen ie d la  P a ry  
źa,  ogni ska cywil izacyi ,  wykaz u je  — wyra żon e  
w św ie c a c h — na  godzinę 36 mil i ardów,  tj. r ó w ­
n a  się świecy,  palącej  się cz te ry  mi l iony lat  
czyli 35.000 mi l i o n om  świec,  pa lącym się j e d ­
n ą  godzinę.

G az  o t r z y m a n y  z węgla ka m ie n n e g o  na 
początku swego  i s tnien ia  z wielką  t r udnośc i ą  
z ys k i w a ł  p r a w o  obywate l s twa ,  j a k o  zbyt  m ł o ­
dy w ynalazek.  Na d r zw ia ch  j e dnego  z t e a t rów 
londyńsk ich  p rzy b i t y  był  afisz, d r u k o w a n y  o- 
g r om ne m i  l i t erami  T u  nie uż yw aj ą  gazu ' (No 
gaz used  hose)  a to dla uspoko jen ia  pub l i czno­
ści obawiające j  się w y b u ch u  lub  uduszenia .  
W  pr ze my ś le  ga z o w y m  z a s a d n ic z ą  r zdE/ą  j e s t  
wy b ór  g a t u n k u  węgla kam ien ne go ,  naj l epszy 
powinien d aw a ć  gaz o zn a cz n e j  sile o ś w i e t l a • 
j ą c j ,  a  po skończen iu  dystylacyi  pozos tawić  
dobry koks  Sp ocz yw aj ący  n a  l au rach  gaz n a ­
po tka ł  w e lek t rycznośc i  g roźnego p rzeciwnika .  
Z d a w a ł o  się,  że jego  dni  a  r aczej  noce  są 
pol icżóne.  wobec  t an iośc i  i ulegancyi  elektryki .

D es k ą  zba wie n i a  gazu,  było wyna lez ienie  
p r ze d  ki lku laty pa l n ika  r ege neracy jn ego  i 
l a m p  ż a r o w y c h  4uera.  S ia tk i  woro we  s p r a ­
wiły p r z e w r ó t  w oświe t leniu gaz ow em ,  zm n ie j ­
szyły bowiem koszt  gazu  do ’/ ,  i dały  ś w i a ­
t ło o sile 4 0  świec,  i z j e l o a ł y  sobie  bladym,  
ks iężycowym ko lo r em względy pań.  Nie to 
j e d n a k  nie pomogło  Nad gaz em wisia ł  miecz 
D a m o k l e s a  — w świet le elekt ryki .  Z a s t o s o ­
w an ie  jej w życiu sięga już  sameg o  po cz ą t k u  
b ieżącego wieku.  Z r a  u był  m e c h a n i z m  elok- 
i rycznośoi  zby t  złożony  i zawiły,  w d od a t ku  
lumpy  lukow e  n a d a w a ł y  się j edy n ie  do o ś w ie ­
t l a n ia  większych  p rzest r zeni .  Dop ie ro  l ampy  
E d i s o n a ,  ł a tw e  do za pa l en i a  i gaszen ia ,  nie 
wyuzit. 1 t jące gazów,  w p r o u a d z a i ą  na  s/ .erszą 
ska lę  n a w e t  w mi eszkan iach  p r y w a tn y c h  
świa t ło  e l ek tryczne.  Ma one j e dna k  j e d n ą  
w u l k ą  w ad ę  — jes t  j e szcze  za d ro s ie  l ’ozo-  
s-Uije, do tychczas  p r zyn a j mn ie j ,  na us ługach lu­
dzi zamoż ny ch ,  co wykazu je  s to s u n ek  użytej  
elektfy zności  — do gazu w l ‘a i y ż u  i Lon ­
dynie.

Wszędz ie  dokąd  nie dosięgły gaz i e l e ­
k t r y c z n o ś ć —  p an u j e  n iepodzie lnie  nafta,  a n a ­
w e t  l am,  gdzie one iśtnitija,  walczy z n iemi  
zwycięzko.  Na jwiększą  za le t ą  nafty j e s t  jej  
t aniość ,  nas tęp n i e  p r o s t o t '  i p zt tnośnosć 
świa t ł a .  Fżyeio nafty nis  l iczy j e sz c ze  pół 
wiek u  (od 1856) a już  n a p o t y k a m y  ją  o I n a j ­
uboższe j  l epianki  do w -p an ia łeg o  p i łacu.  P ro  
d u k ey a  jej zw iększa  się z każ lym rok iem.  
W 1 8 0 1 r  zużyto  18 mik kdogi-. nafty,  w r. 
J8C.3 juz  J43 mil kg., w 1895 r. 230 mil. kg. 
a i lość ta do s ta rc za  65 mi l i a rdów ś.siei: na 
gi dzinę.  Gtów nym i  dos l aw cum i  naf ty są P e n ­
sylwania .  K a u k a z  i Gal i cya.  Oświet l enie  n a ­
f towe m a  za p ew n io n ą  przysz łość ,  ch dzi t > 1 ko 
o u lepszen ie l amp  ff .

I t ó t e j  p s f d i s l a g i i  s p r a ć
(L u d w ik  K rzyw ick i:  ..P rze ży tk i ' ' , w Bibliotece 

trarazawslciej z  1897, zeszy t sierpniowy).
J
j B'  ło to, zda je  się, na  dwo rze  ber l ińskim 
j Na p o s t e m  mit-jscu s ta ł  P rusa k  w yp ro s to w a-  
! ny,  ,ak gdyby po łkną ł  ladsztok.  Młody mo 
I na re ha ,  zdz iwiony  bezcelowośc ią  pos te run ku .

za py ta ł  o powody .  Nik t  nie mógł  udziel i ć  vvy- 
j j a śn ie ma .  R o / p o i  żęły się p o s z u k iw a n ia :  kto 

i kiedy,  o raz  z jakiej  p rzyczyny  nakaz. - ł  cza ty  
w tera ustroniu.  O kaz a ło  się. że ongi,  przed 

■ laty, posadzo no  n i  Lun mie j scu  n iezwykły  
! k r zew  róży i dla zapobieżenia,  żeby czyjaś  

r ęka  n i eo s t r ożn ie  nie zni szczyła  roś l iny 
f p o s ta w io n o  s t r aż .  Później  w y sy ła n o  t am  żoł- 
I n ie rza  — choc iaż  k rzew  usecn ł  i miej sce o p u ­

s to sz a ł o  —- dla zwycza ju ,  a  szy ldw ach  s t e r ­
czał  tum,  j a ko  zaby tek  p rzesz łoś  i. 

j Ów szy ldwach  pi lnujący pus tego  placu,  
na  k tórym ongi  był  k lomb z różami ,  p rzed-  

i s t a w ia  k lasyczny  p rzyk ład dla tej kategoryi  
j o b j a w ó w  z dziedziny rozwoju  spo łecznego ,  o 
j które:  tu ki lka s łów p o m ó w ić  chrieuny, a k t ó r ą  
j z ang ie l ska  ochrzcz on o  n a z w ą  p rzeży tków 
Ś  (survival ' ).  P e w n e  zwycza je ,  w ierzenia ,  iusty- 

tueye po w s ta ły  z r zeczywis tych po trzeb .  Z e z a  
sem,  z biegiem życia,  n as ta j ą  n o w e  w i d n o ­
kręgi,  za p an ow a ły  zgoła od me iiue  s tos  inki,  
da ny  zwycza j  j e d n a k  pozos taj e  i opie ra  się 
w y t r w a le  po t ę żn e mu  niszczyei t  łowi, j a k im  je s t  
czas .  Pod łoż  i r ae yo n a l n e  znika,  j ak  o w a  róża  
z po d w ó rz a  z im ko w eg  >, pozos ta j e po nim 
tylko m a r t w a  forma,  w postaci  owego j a k  
s t r u n a  wy pr o s t o w an eg o  sz y ld w ac ha  P ozo s ta ­
łośc i  t akie z uprzedniej ,  lub d a w n o  minionej  
doby n a z w a n o  p r ze ży tkami .  K a ż d a  i aza  r oz ­
woju  społecznego  p oz os ta w ia  po subte p e w n ą  
spuśc iznę ,  k t ó ra  plącze się i z l ew a  z ch w i l ą  
dzi s ie jszą  i n as tę p n ą .  W c h o d z ą  do niej naj 
od rn ieninej sze  żywio ły :  u r zą dze n i  i pol i ty­
cz ne  i p r a w n e  pogbądy z dzieuMny mo ra l no  
ści i piękna,  w ie rz en ia  i sys temy,  n aw et  uspo­
sob ienie  i te m p e ra m e n t .

Wi ad om o,  j tką rolę odgry wają  w biologi i  tak 
z w a n e  o r g an y  szczą tkowe .  Są  to n a r / ą d y  n ie ­
gdyś użyteczne ,  obecn ie  j e d n a k  nie p r z y n o ­
szące  zad i ej korzyści  (np. kość  og on o w a  p a ­
cierza),  a niekiedy n a w e t  szko d l iwe  ś lepa 
kiszkaj .  T ak ie  sa me  zn ac ze n . e  m a  ą szczą tki  
wierzeń,  ob rzędów,  wyrażeń,  niegdyś na tu ra lne,  
logiczne i kon ieczne,  dziś ezyn mki  n a t u ry  
biernej ,  n i e ra z  n aw e t  szkodl i  *e

Zac/ .ni jmy nasz  p rzeg ląd  od najp ros t szych  
p r zyk ła dó w W y r a ż e n i e :  „p r z ec z y t a ć  książkę 
od deski  do deski" ,  j e s t  po zos ta łośc ią  z w i e ­
ków ś redn ich ,  kii dy to kodeksy op r aw ia no  
w de-du. Ni zw a  : „Piast** t. j. u rz ę d n ik a  d w o r ­
skiego wskazuje ,  że po w s t a ł  z obo w iąz ku  ra 
taj a, s łużącego  na  fo lw a ik u  mo n a rc hy  D z i e ­
cinie  pę ta my  nozki  i r ączę ta ,  a zwyczaj  ten 
s ięga okr esu  dzikości ,  k iedy to kobb  ta,  zn ie ­
woleń  i nos ić  dziecko na  plecach,  w i ą m ł  i inu 
członki ,  aby jej nic p rzes zka dza ło  w robocie.  
D a w n a  p o t r ze ba  minęfa,  ale zwyczaj  p r z e t r w a ł  
wieki i s i łą tradycyi  cięży nad  pokoleniem,  
p rzy c ho d zą c em  n a  św ia t  w zgoła od mi en n yc h  
w a r u n k  ch.

Oto,  j ak nauka upiorów wyjaśnia n a m  p o ­
chodzen ie  f raka.  P o d cz a s  konnej  j azdy w An-

I glii o bc i nan o  poły,  aby nie p rzes zka dza ły  
j eźdźcowi ,  a  p a r k  bez uży tecznych  dziś g u z i ­
ków na  s t an ie ,  j e s t  zab y tk ie m z tych czasów,  
kiedy s łużyły d la  przypięcia  poi  z tyłu.  W y ­
cięcie ko łnie rza ,  obecn ie  n ie po t r ze b n e ,  s łużyło 
do p r ak t ycznego  celu do p o dn os z en ia  i s p u ­
s zc za n ia  kołnierza .

Szczególniej  st rój ,  zwycza je  i w ie rz en ia  
ludu,  prźez t rądy cye uśw ięcone ,  p r zec ho w u ją  
spuśc iznę  z cz as ów  pogań--ki(b.  Rozn iecan ie  
t. z. żywe go  ognia,  w yd ob y te go  p r zez  t a rc i e ,  
d w óc h  k a w a ł k ó w  dr ze wa ,  j e s t  t ak im zas krze -  
p łym o k a z e m  d a w n o  min ionego  okresu  Całe 
s tu lec ia  nie  zdołały rozpró szyć  dosz czę tn i e  
za bo bo nó w ,  upr ze dze ń ,  k tó re żyją  rozbi t e ,  
pocięte — choc iaż  pod łoże,  k tóre  je wyłoni ło,  
daw n o  z a m a r ło  Szczątki  f ruw a j ą ,  p rzen ies ione  
j a k  l iście j e s i e nne ,  do obcego d u c h e m  o toc ze ­
nia.  P rzy  tern z a u w a ż a n o  fakt  zn a m ie n n y ,  że 
f o r m a  — w zakres ie  s to s u n k ó w  sp o ł ecz nyc h  
idea — o d z n a c z a  się więk  zą,  niż jej  osnowm 
za cho w aw cz ośc ią ,  op ie ra  się t rwalej  i s t a t e ­
cznie j  zm ia no m .  Motywy o rn am e nt yk i  na cz y ń  
naszego  ludu  św ia d cz ą  o pochodzetr  u z p rzed 
lat tysiąca,  kiedy g a r n c a r s tw o  uległo r a d y k a l ­
nej zmianie.

P o w t a r z a  się to w innyc h  dz iedz inach  
ewoluey i  społecznej .  W sferze pol i tycznej ,  z a ­
dan ia ,  j a k ie  ma  na  celu pe w n a  inMylueya,  
u l egają rychłej  zmianie,  za k tó rą  dop ie ro  po-  
wmli zdąża  o r g a n iz a c y a  danego  u rządzen ia .  
R od z i na  np. j e s t  z natu ry  rźNr/.y ms  ytncyą.  
z m ie n i a ją c ą  się w m ia r ę  roz\  oju społe^zm go. 
formy zaś  p o k r e w ie ń s tw a  odz na cz a j ące  się 
c h a r a k t e r e m  b ie rnym,  u ja w n i a j ą  dopiero |>0 
up ływie  d ługich  o k r es ó w  p ew ie n  postęp.  Na­
s t a ją  w sk u te k  tego prz.wa rozwoju p r ze c i w ie ń ­
s t w a  między p o t r z e b a m i7 k tó r e  z j aw ia ją  się 
w narodzie ,  a d aw n e m i  fo rm am i  pol i tycznemi ,  
k ręp u j ące mi  ro zkwi t  n o w yc h  sił  wvtwór-.-zych. 
P e w n e  s t any  s t a ją  na  s i r aży  p r zeż y tk u  sp o łe ­
cznego,  kiedy inne  d o ma ga j ą  się p r zy s t o s ow a­
nia się sys temów7 prawno-po l i tyczny  ch do 
s to s un k ó w ,  k tó r o  s ' ę  u kaz a ł y  n a  widowni  
dziejowej .  Czasy  ubiegłe i t e raźn ie jszość p r z e ­
ciw s t a w ia ją  się j ako  dwie  o d m i e n n e  katpgo- 
rye dziejowe.  P ow s t a j e  w a l k a  nowych  asp i ra -  
cyj i nowy ch  idei z p rzeszłośc ią ,  wmielnną 
w u r zą dzen iach ,  zuskrzep łą  w p r ze ży t ka ch ,  
dz ia ł a j ą cą  już  tylko j a k o  hamulec ,  ale w yw ie ­
r a j ą cą  j e s z c z e ,  zn a k o m i t y  wpływ na przebieg  
w yp ad kó w  dz ie jow ych

G b yw at e l  z iemski  w7 okres ie p rzed u w ł a ­
sz cz en i em  p rz e d s t a w ia ł  f izyonomię duchową ,  
będącą  wry tw or em  g o sp od a rs t w a  natu ra lnego ,  
kiedy (o p lony p racy,  za m ia s t  spieniężać,  g r o ­
m a dz on o  w7 szp ich lerzacb i sp iża rn iach .  Oszczę ­
d za n ie  dob y tku  znacz y łob y  w tych czasach  
m a rn o w a ni e .  P rzesz ło  ' pa rę  wieków.  Miejsce 
gospodarstwm na t u ra l ne g o  zaję ło pieniężne.  
Cnoty ojców i p r ad z ia d ó w  s t a h  się w ad a m i  — 
z pu nk tu  ekonomii .  Do p r o w a d z e n ia  g o s p o ­
d a r s t w a  . ,postępowego~r  t zęb a  było zawies ić  
na  koiku gośc inność s t a ro po l ską  a r a c h o w a ć  
się z k redką  w ręku.  Kto się nie  umia ł  za s to ­
so w ać  do zmien ionych  w a r u n k ó w ,  zapi sywał  
się w  szeregi  „m or i t u r i . "  A  p rzecież po dziś 
dzieii świeci  j ak p rzeży tek z d a a n o  minionej  
doby  sz lachcic  dumny ,  roz rzu tny ,  g o s p o d a r u ­
j ą c y  po  d a w n e m u  — ja k  gdyby  niczego się- 
nie n au cz y ł  i nic niń za p o m n ia ł  — Nie  m n o ­
żę dal szych p rzykładów.

Otacza  nas  z e w sz ą d  pszeszłość.  Nasze  
up rz e dz en ia  i zasady,  uczuc ia  i pa ragra fy ,  p o ­
j ęcia m or a l ne  i « s t e tyczue wszys tko  to s t a ­
nowi c z w a r tą  ka tegoryę pod łoża  his torycznego.  
P o w s t a w a ł o  ono,  j a k  a r ch iw u m,  każde  poko­
lenie do rz u c a ł o  tu cos ze swego  dorobku .  Ak ia  
te pę ta j ą  na sz e  ruchy,  t a m u ją  n a m  oddech.  
Nie r ządzimy,  się r o z u m e m  w ła s n y m ,  le -z r o ­
zu m e m  przodków,  j e s t e ś m y  n iewo ln ika mi  n a ­
szych dziadów- i p r asz cz uró w .  Spocz ,li oni  
oddawaia w grobie,  czas  p r ze t r a w i ł  i ro zw ia ł  
ich szczątki ,  lecz dzie ł a  ich żyją,  j ako  powijaki ,  
k ręp u ją ce  nasze ręce i nogi, o b ez w ła d n i a j ą  mózg 
c ę ż a r c m  wiedzy  n iepo t rzebne j  — j a k  n a u k a  
ł ac iny  i greki .  I stnieje j edna tylko ty r an ia  ta, 
co n ieświadomie  c i ąży na  naszych myślach,  
ucz uc i ac h  i czynach,  t ak  z w a n a  d u s z a  r a so w a .  
Dzyngislian,  Napoleon.  Nero byli n iewą tp l iwie  
s t r a s zn y m i  ty r anami ,  ale z głębi  g robu Mojżesz 
BuCldha. Mal ioi iut ,  L u t e r  w y w ie r a j ą  desputyzin 
odmienny ,  przemownie j szy.  A  s t r asznie js i  od 
nieli, najwuęksi  j a k i ch  zna  ludzkość — t y ­
rani ,  to cienie zmar łych ,  więź pog lądów,  nti- 
w y k h l eń  i u r zą d ze ń  —  op in ia  pub l i czna  d a w ­
no wygasłych  pokoleń.

Nam,  dziec iom N I N ,  a  ojcom . \ X  wieku,  
wy d a je  się, żeśmy s ta rga l i  więzy t radycyi .  że 
„myśl  k r y t y cz na "  p rzewodz i  naszy m postępkom.  
Rozkwi t  p rze mys łu  p rzen iós ł  p u n k t  ciężkości  
do w ym ag a ń  chwil i  obecnej  — poz* rtiie tylko. 
Nie  zn iknęła  j e d n a k  przeszłość,  is tnieje ona,  
ro zp or zą d za  n a w e t  w mlk im a p a r a te m  uczuć.  
Nie tak to ł a tw o  rozs tać  się z nią, wwosła ona  
w nasze  n e r w y  i komórki ,  Lrzyma się n iszej 
is toty tys i ącem n iewidzia lnych  nici, n aw e t  
wtedy,  gdy życie pcha  nas  po d ro  Ize p rz e c iw ­
nej.  wrogiej  I r adycyo tn  d a w n e j h  po rz ą dk u  
rzeczy.  T e n  ogon h is toryczny,  k tó ry  każ dy  z 
n a s  rnimowoli  za  sobą  wlecze,  j e s t  na t u ry  
biernej ,  nie s tw a r z a  n ow ych  idei,  lecz ro zp o­
r z ą d z a  si łą p o tę żną  — n ow ym ,  po ws ta jąc ym 
p r ąd om  obc ina  sk rz y d ła  i k rępu je  polot  
Wsze lka  z m ia n a  i w-zelki  postęp  m u s z ą  się 
r ozp oc ząć  od walki  z t ą  n ie w i d o m ą  potęgą,  
S ta j ą  p r ze c iw  sob ie  t r a d y c j a  i myśl  kry l. czna 
— p r a w a  naby te  a  p rzyrod zon e  — etyka,  o p a r ­
ta  n a  p o w adz e  i mor a l no ść  nieza leżna,  w  g łę ­
bi zaś  u k r y w a i ą  się nacze lnicy  w o je n n i :  i n t e­
resy  k las  spo łecznych  T r a d y c y a  j e s t  puk le ­
rzem  grup,  w k tó r ych  in te res ie  s p oc zy w a  u t r z y ­
m an ie  d aw ne go  sta tus guo, mys i  k r y t yc z n a  
s ta je  się przy łb icą  war s tw ,  k tó rych  d ob ro by t  
za le żny m je s t  od dal szego r o zw o ju  sił w y ­
twórczych ,  t. j .  imi t e rya lnych  p o d s t a w  sp o ł e ­
czeńs twa .  Nas ta j e  okres  p rze łomu.  P ie r w s z ą  
jego fazą j e s t  wyzwolen ie  się z k a j d a n  myśl i  
h is torycznej  poczem za cz yn a  się p od w aż an ie  
powagi  mora lne j  d a n e g o  usLroju. Na oczysz­
czon ym grunc ie  na s t a j e  a k t  d ru g i  — orgaui -  
zacyi  armi .  dziejowej ,  k tó r a  wolna  od pęt  idei 
s t arego po rzą dku  p rzeksz ta ł c i  u r zą dz en ia  s p o ­
ł eczne s to sownie  do pot rzeb  n o w yc h  sił w y ­
twó rcz ych  Atol i  ż a d n a  fo rmacya  spo łeczna  
nie ginie,  póki  nie  w ycz erp ie  wszelkich zaso 
bu w  i now e  s tosunk i  nie do cz eka ją  się u r z e ­
czywis tn ien ia ,  póki m a te r ya lu e  waru nk i  by tu  
nie doj rza łv L u d n o ś ć  s t a w ia  sobie t akie Lylk) 
za dan ia ,  j a k ie  j e s t  zd o l ną  rozs t r zygnąć .  Łu sk a  
h i s t o ry cz na  o p a d a  z niej dop ie ro  wtełly,  gdy 
się j u ż  n a  o rgan izmie  spo łecz ny m n o w a  wy­
tworzy ła  błonka .  __ _ £ .

Odpowiedz ia lny  R e d a k t o r :  
S t a n i s ł a w  *  o s s o w a L i
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